
Z i n i l A U Y .
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

M  30.______________ Poznań, w sobotę dnia S3 lipca iSTO. jyj
K orespondencye i p rzese łk i f r a n c o  pod adresem : K azim irz K oszutski, R edaktor Z iem ianina, przy ul. Św. M arcina Nr. 59.

PRZEDPŁATA kwartalna wynosi: na pocztach pruskich 1 tal.; na pocztach Królestwa Polskiego l rs 65 kop.; dla Cesarstwa Austryackiego r o c z n i e  
m i  .p o ł r o c z n i e  3 złr- 50 centów, k w a r t a l n i e  1 złr: 80 cent: wartości austr. -  Skład główny na Król. Polskie i Ces. Ruskie w księgami 

i składzie not Maurycego Orgeltorantla w Warszawie. Cena roczna w Warszawie rs. 5 kop. 4 0 ; półroczna rs. 2 kop. 7 0 - 
kwartalna rs. 1 kop. 35. Z przesełką pocztą w opaskach na miejsce: cena roczna rs. 7 kop. 40; półroczna rs. 3 kop. 7 0 ; kwartalna rs. 1 kop. 8 0 i 
_ _ _ _ _    każdy nr. osobno: 2 f/a sgr.

O sian iu  koniczyn z przym ieszką traw . W ł. T rąm pczym ki.

S e tteg as ta  najw ażniejsze zdan ia  z n au k i chowu zw ierząt domowych.
(D okończenie). S . K udełka .

P łu g  arnsw aldzki całożelazny (z ryciną).
P łu g  dwuskibowy Głębockiego (z ryciną).

O sianiu koniczyn z przymieszką traw.

G łownem  zadaniem  mojem będzie w ykazać korzyści siewu  
m ieszanego koniczyny z tra w a m i, o ile tenże lepszym  jest od 
siania traw osobno, a  zarazem  dać niektóre w skazów ki co do 
stosunku najodpowiedniejszego m ieszania nasion, z tem  zastrze­
żeniem , że nie są  to przepisy, któtychby dosłow nie trzymad się  
w ypadało.

P ierw szą korzyścią, przem awiającą za siew em  w spom nia­
nych m ieszanek je s t ta , że wcześniej ziem ię pokryw ają, a po­
trzebując do sw ego rozwinięcia różnorodnych części pożywnych, 
znżytkowują takow e wspólnie i w yczerpują, przyw łaszczając je  
sobie, ziem ię najkorzystniej i najlepiej.

P od ług  analiz i przytoczonego tu przykładu spostrzegam y  
uderzającą różnicę w sk ład zie  popiołu koniczyny czerwonej 
a kąkolnicy (L olium ), a zatem  i różnicę potrzebnych im do 
rozwoju części. I  tak widzim y n. p., o ile więcej kąkolnica  
potrzebuje kwasu krzemowego od koniczyny i o ile  na odwrót 
ta  znowu więcej wapna od trawy.

Znajdujemy w popiele w popiele
koniczyny czerw onej: k ąk o ln icy:

potażu (K O ) . . 3 4 , 5 % ............................... 2 4 ,9 %
sody (N a O ) . . 1 , 6 % ....................................4 ,2 %
magnezyi (M g O ). 1 2 , 2 % ..............................  2 ,1%
wapna (Ca O) . . 3 4 , 0 % ........................... 7 ,5 %
kwasu fosfor. ( P 0 5) 9 , 0 % .......................... 7 ,8 %
kw. krzem. ( S i 0 2)  2 , 7 % ...............................3 9 ,60/ 0.

W iem y, jak  zapuszczanie korzeni u koniczyn i traw jest
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rozm aite. Te zużytkowują częśd wierzchnią z iem i, nie zapusz­
czając korzeni zbyt głęboko, gdy tym czasem  koniczyna w ydo­
byw a głów nie potrzebne dla sieb ie pożywienie z warstwy sp o ­
dniej , zapuszczając sw e korzenie znacznie głębiej od tam tych. 
Ztąd wynika, że ziem ia mniej zostaje wyczerpaną, wydając 
potrzebne pożywienie wspólnie tak z w ierzchniej, jak i z dol­
nej warstwy, niż gdyby wydawać je  m iała przy siew ie osobno 
sianych roślin, a zatem  dozw ala im też następow ać w któtszych  
okresach czasu, i to  od 5 — 6 lat.

Ziem ie, na których koniczyna z trudnościąby się udała, 
wydają w stosunku dobre jeszcze zaw sze m ieszanki, jak  nie­
mniej i te, na których koniczyny dobrze się  udają; w mokrych 
m ianowicie latach osięgam y nietylko w iększą ilość ze siewu  
m ieszanego, ale i lepszą paszę, jużto nasam przód, że nie mamy 
potrzeby obaw iać się o w zdęcie zw ierząt, które czysta koni­
czyna tak często  w yw ołuje, jużto dalej, że skład chemiczny 
takow ej daleko je s t  odpowiedniejszy, bo sam a koniczyna jest  
za  bogatą w proteinę, a  zatem  zużytkow anie takow ej nie może 
być zupełne. N astępująca analiza niechaj posłuży za  dowód:

W  stanie zielonym zawiera koniczyna: traw a:
proteino w 3 ,7 %  3 ,1 %
tłuszczu  0 ,5 7 %  0 ,8 %
bezazotow . 8 ,3 %  1 2 ,1%

6tósunek azot. do bezazot. ma się, jak 1 :2 ,7  1 :4 ,5 .
S tosunek  koniczyny i trawy, razem w ziętych, ma się, jak 1 : 5 ,  
a zatem  znacznie je s t  odpowiedniejszym , bo właśnie takim , 
jak i w dobrem sianie łąkow em  znajdujemy. Zupełnie taksam o  
ma się rzecz ze sianem  z czystej koniczyny a sianem  z mie­
szanek.



270
Siano czystej koniczyny czerw.: k ąk o ln ic y :  b rz an k i  z aw ie ra :

proteinew 1 3 , 4 %  8 , 7 %  9 , 7 %
tłuszczu 3 2
bezazotow ych  28,5 „

* }  51 ,4  „ 4 2 , 8 % ;
■ft ’

s tosunek  za tem  1 :  2 ,7  1 : 6  1 : 5 .
Sianie  więc mieszanek, chociażby z p rzytoczonych ty lko  

powodów, śmiało polecać można. O prócz tych  k i lk a  jeszcze
nie mniej ważnych p rzy toczyć  mi w y pad a  korzyści i t a k :

W iem y  bardzo  dobrze, j a k  suszenie n a  s iano czystej ko ­
niczyny je s t  uciążliwem i ile wymaga, ab y  było dobrze  zebrane, 
s t a r a ń  i zab ieg ów ; mieszanki zaś, —  jakko lw iek  nie  przeczę , 
że i tu  bez s t a ra n ia  i zabiegów się nie obejdzie, co w każdym  
razie nie podlega w ątp liw ości,  —  znacznie  prędzej i ła twiej
sch n ą  od czystej k o n iczy ny ;  dalej m am y w iększą  pewność
sprzętu , s ą  bowiem la ta  nieszczęśliwe, bez w ą tp ien ia  niejednemu 
z gospodarzy dotkliwie uczuć się dające , w k tó r y c h  koniczyna 
formalnie z n ik a ;  przy  siewie m ieszanek  w tak ich  razach  traw y  
praw ie zawsze pozo s ta ją  i, jakk o lw iek  nie zupełnie, w części 
przynajmniej szkodę p o k ry w a ją ,  nie na ra ża jąc  n a  b ra k  zupełny 
paszy, resp. pastwisk.

W iem y dalej z ty lu  sm utnych  doświadczeń, ile szkody  
z rządza ją  w polach koniczynnych myszy, n iwecząc tak o w ą
często do szczętu, nie n a ru s z a ją  je d n ak ż e  traw , k tó re  przycho­
dzą nam znowu tu ta j  w p o m o c , zas tę p u jąc  częściowo s t raconą  
koniczynę. P odobn ie  m a  się rzecz z innymi nieprzyjaciółmi, 
j a k  z rozinaitemi robaczkam i, pasożytam i, grzybam i, z k tó ry ch  
jedne szk od zą  koniczynie, nie narusza jąc  t raw y ,  i na  odwrót.

W  końcu nadmienićby jeszcze w ypada ło ,  że  zielsko 
i chw asty , nie m ając  tyle woluego przystępu, nie s ą  w stan ie  
t a k  się rozkrzewiać w mieszankach, jak w czystej koniczynie, 
mianowicie w drugorocznej, kiedy ta k o w a  ginąć  zaczyna. Siew 
je d n a k ż e  tak ich  m ieszanek  musi być koniecznie t a k  gęstym, 
ażeby, w razie nie wzejścia koniczyny, t raw y  zupełnie ziemię 
zak ry w ały ,  i na  odwrót,  gdyby t r a w y  się nie udały, ażebyśm y 
z koniczyny mieli sp rzę t  zaw sze  jeszcze zadaw aln ia jący .  T o  
jes t  w łaśnie  p u n k t ,  w k tó rym  wielu jeszcze bardzo  b łądzi ,  bo 
często , szczędząc  jednego  s reb rn ika ,  traci zań ta la ra  ; niejeden 
wyrzuca bezpotrzebnie  ty s iące  n a  p iękne i eleganckie budowle, 
a  żałuje fun ta  koniczyny lub traw y , niepomny, że t a  z pewno­
ścią znacznie wyżej s i ę  oprocentuje, niż kosztowne stajnie 
i obory.

J a k o  mniej więcej norm ę, nie przepis, siewu mieszanek, 
od k tó re j  zb y t  odbiegaćby nie w ypada ło ,  przyjąć  m ożna jak o  
minimum n a  mórg 16 funt. n a s ie n ia ,  ja k o  m aximum 20  funt. 
Jeżeli kąko ln ica  w mieszance p rzew yższa ,  to do 22  funt. po ­
s tąp ić  można, a  na  p a s tw isk a ,  na  dłuższy przeciąg  la t  do 
użytku przeznaczone, śmiało wysiać można 3 0  funt.

S ie jąc  koniczynę c z y s tą ,  p rzy jąć  m ożna w przecięciu, że 
na  mórg, ab y  był zadaw aln ia jąco  pokry ty ,  w ysta rcza :  8  funt. 
koniczyny czerwonej lub 8  funt. żółtej,  j a k o te ż  5 funt. białej 
albo 5 funt. mieszanej (Frifol. hybridum ).

Jeżel i  koniczyny k i lk a  g a tun kó w  ze so bą  m ieszam y, to 
w tak im  razie  sum ę ich t r z eb a  z w ięk szy ć ;  i t a k ,  jeśli k o n i­
czynę m ieszan ą  albo b ia łą  do przym ieszki bierzemy, to  10 funt. 
na  mórg, a jeś li  żó łta  przeważa, to  do 12 funt.  wysiać można.

A żeby  z traw  osobno s im y c h  sp rz ę t  tnieć zadaw aln ia jący ,  
to brzanki 6 funtów, kąkoln icy  16 funt. na mórg brać  t r z e b a ;  j 
w te j  os ta tn ie j  n a w e t ,  na k ilkoletni użytek przeznaczone j ,  do 
20  funt. postąp ić  w ypada. Siew tak i  zdaw aćby  się mógł co- i

kolwiek za  gęstym, tym czasem , jeśli się p rzy pa trzy m y  z uw agą 
na tu ra lny m  p a s tw isko m  i łąkom , p rzekonam y się, że t a k  wcale 
nie jes t .  N a s tę p n e  liczby, wzięte z rob ionych  doświadczeń, 
b ęd ą  tego najlepszym  d ow odem : 1) n a  s top ie  k w a d ra t ,  dobrej 
ł ą k i  znalazło  się roślin w ogóle 1 2 8 4 ;  z ty ch  było koniczyn 
1139 , traw  1 4 5 ;  2) n a  na tu ra ln em  pas tw isku  1,000 roślin r a ­
zem; z tych  było traw  9 4 0 ,  koniczyn 60 , a innych rozm aitych  
roślin 2 0 ;  3) na  cokolw iek s ta rs z e m  pastw isku  i s tosunkowo 
gorszeni od poprzedniego znaleziono w ogóle roślin  9 1 0 :  z tych 
8 8 0  traw , 30  koniczyn, 12 ro zm aity ch ;  4 )  n a  łące  mchem  za ­
nieczyszczonej znaleziono razem  6 3 4  ty lko ro ś l in ;  w tych  510  
traw , 124  koniczyn, 8  ro z m aitych ;  5) na  łące  sztucznie naw a- 
dniauej było n a  stop ie  k w adra tow e j 17 9 8  ro ś l in ,  z tych 1702 
traw  i 96 koniczyn.

W ie lu  u s t ra szy  się bez w ątp ien ia  ta k  gęs tym  siewem dla 
tego, że okaże się niejednemu z gospodarzy  za  kosztow nym , 
lecz na  to j e s t  przecież ś ro d e k  z a ra d czy :  „sam em u sobie  n a ­
sienie produkować,® k tó re  n ie ty lko  bez po rów nan ia  tańszem  
będzie , niż kupne, ale i lepszem, bo wolnein od rozm aitych  
obcych przymieszek, a  z a te m  zapew nia jącem  dobry , czysty  po­
ro s t  i sprzęt.  N asien ie  na jkorzys tn ie j  zb ie rać  z dwuletnich 
t r aw  i koniczyn lub z jednorocznych, jeśli po tychże następuje  
ozimina. K a w a łk i ,  k tó re  m a ją  być przeznaczone do wydania 
n a s ien ia ,  dobrze je s t  wzmocnić sz tucznym  nawozem i to  1 — 2 
cen tna ram i parow anej m ąk i  z kości; jeś liby się z a ś  zdawało , 
że z iem ia w azo t  nie j e s t  z b y t  boga tą ,  m ożna z korzyścią  użyć 
peruw iańskiego guaua  albo chilijskiej sa le t ry ;  pierwszego pod  
siew, z k tó ry m  m ieszank a  j e s t  s i a n a ,  drugiego zaś n a  wiosnę.

Z a rz u t  robiony m ieszankom , że zan ieczyszczają  rolą, m ia­
nowicie, że brzanka przyszłym szkodę wyrządza płodom, jest 
— przy s ta ranne j  uprawie —  zupełnie  n ieuzasadniony , bo tam , 
gdzie zw łaszcza  użytek  je s t  dw ule tn i ,  czasu do dobrej upraw y 
j e s t  dosyć; przy jednorocznym  z re sz tą  uży tku  można do siewu 
b rzank i nie mieszać.

Z a  w skazów kę niechaj posłuży k i lka  n as tępu jących  p rzy ­
k ładów  co do s to su n k u ,  w jak im  traw y  z koniczynam i z k o ­
rzyścią  mieszać można.

1. N a  traw nik i,  z k tó rych  wcześnie z wiosny chcemy mieć 
zieloną i d o b rą  do produkcyi mleka paszę , wysiewa s ię:

I.  6 — 8  funt. psiej t raw y  (D ac ty l is  g lom era ta )  3 - 4 funt. 
wyczyńea łąkowego (A lepocurus pra tensis) ,  6 — 8 funt. k ą k o l ­
nicy trwalej (L o liu m  perenne) ,  2 — 3 funt. jęczmienia łąkowego 
(H ordeum  secalicum), 2 funty km inku  (C arum  carvi) ,  2 funty 
pimprenelli (P o te r iu m  sauguisorba), 4 — 5 funt. lucerny pastewnej 
(Medicago sa t iva)  2  funt. koniczyny żółtej (Medicago lupulina), 
1— 2 funt. koniczyny alpejskiej (T r i fo l .  a lp e s t r e ) ;  razem  3 0  funt.

II . N a  pole do jednorocznego u ży tku  na  zieloną paszę 
i s iano : 8  funt. koniczyny czerwonej (Trifol.  p ra tense) ,  16  funt. 
kąkoln icy  włoskiej albo

I I I .  8 funt. koniczyny czerwonej, 2 funty koniczyny żół­
te j ,  12— 14 funt. kąkoln icy  włoskiej (L o lium  ita l icum ).

IV .  Jeśli mniej pew ną j e s t  koniczyna cze rw o n a : 6 — 7 funt. 
koniczyny czerwonej, 3— 4  funt. koniczyny żółtej,  1 2 — 16 funt. 
kąkoln icy  włoskiej.

V . N a  ziemie w apn is te :  6 funtów koniczyny czerwonej, 
3 — 4  funt. kon. mieszanej (Trifol. hybridum ), 2  funt. kon. żó ł­
tej, 12 — 16 funt. kąko ln icy  włoskiej.

V I .  N a  pole do dwuletniego uży tku  przeznaczone z d ob rą  
g lebą: 8 funt. koniczyny czerwonej, 2 funty kon. białej (Trifol.
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repens),  2  fan ty  koniczyny  żółte j,  2  fanty  lucerny pas tew nej 
(M edicago sa t iv a ) ,  8 — 1 0  funt. kąkoln icy  włoskiej, 4  fanty 
brzanki łąko w ej  (P h le u m  p ra tense) ,  2  fun ty  kminku.

V II.  N a  pole z z iem ią cokolwiek s ł a b s z ą :  6 — 7  funt. k o ­
niczyny czerwonej, 3 — 4  funt. kon. żółtej,  2 — 3 funt. kon. b ia ­
łej, 6 funt. kąkoln icy  w łoskiej,  5 funt. brzanki łąkowej.

V I I I .  N a  ziemie w ap n is te :  6 funt. koniczyny mieszanej, 
3— 4 funt. kon. czerwonej, 2 — 3 funt. kon. żółtej,  6 funt. k ą ­
kolnicy włoskiej, 5 funt. brzanki łąkow ej,  1 — 2 funt. kminku.

IX .  N a  ziemiach w dobrej kulturze, gdzie się głęboko 
uprawia, d o d a jąc  lucerny, gdzie się dobrze udać  może, odejm o­
wać w m iarę koniczyny czerwonej, i t a k  o. p . : 6— 8  funt. lu­
cerny pastew nej ,  4 — 5 funtów koniczyny czerwonej, 3 5  funtów 
esparce ty  (O uobrych is  sa t iv a ) .

D o siewu n a  p as tw isk a  dla owiec po lecenia  godne s ą  n a ­
s tępne  m ieszank i:

1. N a  dobrej ,  zwięzłej ziemi n a  k ilkuletni u ży tek :  5 funt. 
koniczyny b iałej (Trifol.  repens), 2 funty koniczyny czerwonej, 
2 — 3 funt. kon. żółte j,  1— 2 funt. kminku, 4 — 5 funt. b rzanki 
łą k o w e j ,  1 0  funt. kąko ln icy  angielskiej czyli trwałe j,  3  funty 
wikliny łąkow ej (P o a  p ra tens is ) ,  3  funty  wikliny późnej (P o a  
se ro t in a ) .

2. Do tegożsamego uży tku  n a  średnie  ziemie: 5  funt. k o ­
niczyny białej,  2 funty kon. chmielnikowej czyli ż ó ł te j ,  1 funt 
kon. rozłogowej (Trifol. perenne) ,  1 funt kminku, 1— 2 funtów 
p imprenelli ,  4— 5 fun t .  b rzanki łąkow ej,  10 funt. kąkoln icy  a n ­
gielskiej,  3  funty wikliny łąkowej,  3 funty wikliny późnój.

3 .  N a  s łabsze  ziemie: 5 funt. koniczyny b ia łe j ,  2  funty
kon. chmielnikowej, 2  funty  pimprenelli , 1 0  funt. k ąko ln icy  a n ­
gielskiej, 4  funty  b rzank i  łąkow ej,  2 funty  wikliny łąkow ej,
2  funty wikliny późnej.

4. N a  s ła b ą  ziem ię: 4  funty  koniczyny bia łe j ,  2  funty
przelotu  pospolitego (Anthyllis vu lneraria) ,  6 - 8  funt. kostrzew y 
owczej (F e s tu c a  ov ina) ,  4 — 5 funt. b rzanki łąkow ej.

5. N a  zupełnie l ich ą ,  p ia szczy s tą  z iem ię: 10 funt. k o ­
s trzew y owczej, 5 funt. p rze lo tu  pospolitego.

N a  p a s tw isk a  dla byd ła :

1. N a  dobrej, wilgotnej,  zwięzłej z ie m i:  5  funt. koniczyny 
mieszanej, 2  funty  kon. średniej (Trifol. medium), 2  funty kon. 
b iałej,  2  funty kon. żółtej, 3  funty b rzank i  łą k o w e j ,  1 — 2 funt. 
psiej traw y, 1— 2 funt. kąko ln icy  francuskiej ,  4  funty kąkolnicy  
włoskiej, 4  funty kąkolnicy angielskiej, 3  funty wikliny łąkow ej,
3  fun ty  wikliny późnej.

N a  dobre  łą k i  poleca się n a s tę p n a  m ieszank a :
I .  5 funt. koniczyny mieszanej, 2  funty kon. białej,  2  funt. 

kon. czerw onej,  2  funty kon. żó ł te j ,  2  funty b rzank i  łąkow ej,
3  funty k ąko ln icy  w łosk ie j ,  3  funty kąkolnicy  angielskiej
4  funty  wikliny łąkow ej,  4  funty  wikliny pospolitej ( P o a  t r i -  
v ialis), 1 funt kostrzew y łąkow ej ( F e s tu c a  pra tensis) ,  2  funty 
wyczyńca łąkow ego, 4  funty mietlicy rozłogowej (A g ro s t is  s to -  
lonifera).

I I .  N a  średniej dobroci ł ą k i :  5 funt. koniczyny czerwonej,
3  funty kon. mieszanej, 2 funty kon. białej,  2 funty lucerny 
chmielowej (M edicago lupulina), 1 funt lucerny pastewnej,  2  funty 
b rzan k i  łąkow ej,  2  funty kos trzew y łąkow ej,  4  funty wikliny 
łąkow ej ,  4  fun ty  kąkoln icy  włoskiej,  2  funty  kąko ln icy  t rw ałe j ,
1 funt wyczyńca łąkowego.

I I I .  N a  suche ł ą k i :  5 funt. koniczyny czerwonej, 3  funty 
kon. b iałej, 3  fun ty  lucerny chmielowej, 3  funty lucerny p a ­

s tew nej ,  3  fun ty  b rzan k i  łą k o w e j ,  2  funty  kos t rzew y  łąkow ej 
3  fun ty  wikliny łąkow ej,  4  fun ty  k ąko ln icy  trw a łe j ,  2  fu n ty  
k ąko ln icy  włoskiej.

W  końcu, ja kk o lw iek  może to  będzie zbyteczne, jedn akż e  
dodać tu  sobie pozwolę i zwrócić uw agę ,  ż e ,  siejąc mieszanki, 
nasion mieszać nie trzeba  i ,  aby  jed n o s ta jn y  o trzym ać po ro s t  
pola, najpierw siać trawy, a potem konic/.yny w ypada.

Wł. Trąmpczyński.

Settegasta najważniejsze zdania z nauki 
chowu zwierząt domowych.

I I I .

0 rozmnażaniu zwierząt domowych.
(Dokończenie).

Z tego wszystk iego w yciągamy wniosek, że rozm nażanie  
zw ie rzą t  domowych w pokrew ieństw ie przez d łuższy czas, t. j.  
k i lk a  pokoleń przeprow adzone, i uaówczas naw et j e s t  n iebez- 
piecznem, jeśli w ybór rozp łoduików  je s t  w ręku  doświadczonego 
hodowcy.

O d radzan ie  tego sposobu  rozm nażania  nie m ożna jeszcze 
uw ażać  za  odradzan ie  rozm nażan ia  rasowego, czy też ro zm n a ­
żan ia  n a  w ew nątrz  innej większej choćby n ieusta lonej grupy 
zw ie rzą t  domowych, a lbowiem m ety lko  w jednej ras ie ,  ale n a ­
w et i w te jsam ej większej trzodzie z ła tw ośc ią  go om i­
nąć  można.

T y lk o  w mniejszej trzodzie  trudnem  je s t  rozm uażania  
w da lszem  pokrewieństw ie u n ik n ą ć ;  w tak im  razie odświeżanie 
krwi ochroni nas od szkodliwych sku tków . D o tego odświeża­
n ia  k rw i należy dobierać  rozpłoduików m ęzk ich ,  k tó reby  nie- 
ty lko  św ieżą  krew w trzodę  w prow adzi ły ;  one winny nietylko 
pożąd ane  właściwości w wysokim posiadać  s to pn iu ,  ale  i n ie­
dostateczności trzody  naszej ile możności usuwać, dla tego 
przy  wyborze tychże n a  w szystkie  te  warunki dobrze  zw ażać 
należy.

Odświeżanie krwi nietylko w tym razie m a swoje za s to ­
sow an ie ;  przeciwnie winno być zas tosow ane  wszędzie, gdzie 
niedosyć s ta ran ny  w ybór rozpłodników, złe lub n iedosta teczne  
żywienie i u trzym anie , lub też  i k lim at własności trzody naszej 
n iekorzystn ie  zm ienił;  we w szystk ich  tych ra zach  zapobiega  
odświeżanie krwi na jskuteczniej w yradzaniu  się rasy . R o z p ło ­
dnik do odświeżania  krwi winien być ile możności z ojczyzny 
swej sprow adzony .

D ru g ą  drogą prow adzącą  do osięgnięcia w ytknię tego celu 
je s t  k r z y ż o w a n i e .  Krzyżowanie  jes t  to parzenie  jedn os tek  
z odmiennych ras, rodów lub szlagów, jeś li  te  o s ta tn ie  już za 
odrębne od innych uznano. Ż e  płody z k rzyżow an ia  pochodzące 
ró w n ą  siłę dziedziczności p o s iad a ją ,  co płody z rozm nażania  
rasowego, mówiono już  w poprzeduich  u s tęp ach ,  w tern miejscu 
to  ty lko  pow tarzam y i przechodzimy do różnych celów, jak ie  
krzyżowaniem osięgnąć można, albowiem ze zm ianą  celu zm ie­
nia się i postępowanie.

N a j ła tw ie js zą  rzeczą  j e s t  krzyżowanie w celu uzyskania  
zw ie rzą t  u ży tk ow ych ,  t .  j .  t a k i c h ,  k tó re  nie do rozpłodu, ale
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ty lko  do użytku ■własnego lub też na sprzedaż przeznaczam y. 
T o postępowanie mniejszej wymaga staranności i ta len tu  a je s t 
naówczas na m iejscu, jeśli ta rg  lub też w łasna potrzeba wy­
maga własności, k tóre w czystych rasach  nie znachodzimy 
i tam , gdzie b rak  talentu  i doświadczenia postaw ienia sobie 
innego trudniejszego zadania nie dozwala.

D la uzyskania nowych płodów pow tarza się ciągle krzy­
żowanie, dobierając męzkiego rozpłodnika zazwyczaj z rasy 
rzadszej a tem samem droższej. To łatw e postępowanie dzisiaj 
dosyć rozpowszechnione, (bo w Anglii parzą  owce krótkow ełniste 
z długowełnistemi, w Niemczech merynosy z opasowemi augiel- 
skiemi,) pozwala a  raczej u łatw ia podział pracy w hodowli 
zw ierząt domowych, dozwalając tęgim hodowcom zająć się tru ­
dniejszą operacyą, ja k ą  je s t n. p. przygotowanie potrzebnych 
do tego postępow ania rozpłodników.

Jeśli płody te, z krzyżowania pochodzące, zadaw alniają, 
m ożnaby rozmnażaniem ich następnie między sobą nowy wy­
tworzyć ród lub rasę z nowym pożądanym  typem. Doświad­
czenie pokazało, że to  zadanie, lubo trudniejsze od poprzedniego, 
da się osięgnąć i to za pom ocą krzyżowania w celu wytworze­
nia nowej rasy . W ym agania, jak ie  staw iam y do płodów z tego 
krzyżow ania, są  w iększe, niż do płodów poprzednich; tam  
mieliśmy tylko użytek do produkcyi nab iału , pracy lub wełny 
n a  oku a pomijaliśmy mniejsze wady tychże, tu  zaś płody n a­
sze m uszą być ile możności bez w ad , m ają one bowiem do 
dalszego służyć rozpłodu i dla tego wzwyż wspomniane wła­
sności muszą w wyższym posiadać stopniu, niż poprzednie, 
a jeśli u pierwszych na mniejsze wady nie zwracano uwagi, 
tu ta j na najdrobniejszą naw et uwagę zwracać należy. Często 
dwie, trzy  i więcej ra s  użyć do tego wypada i ta k  z M aucham p, 
Leicester, Merino pow stał ród hundisburgski, z rasy  holender­
skiej, szwyckiej, lim burgskiej i alderneyskiej ród bydła w R o - 
senstein. R az  m ała tylko jednorazowa domieszka krw i, drugi 
raz równouprawnienie w szystkich ras m ających się użyć je s t 
na miejscu. Ocenienie tych w szystkich momentów i wypraco­
wanie planu, k tó ry  nami kierow ać m a, ja k  i zm iana tegoż 
w danym razie zastosow ana do okoliczności, to rzeczy nie 
łatw e i dla tego zostawić je  należy ludziom, którzy  życie całe 
hodowlą się zajmowali i na łatwiejszych drogach hodowli do­
świadczenia nabrali.

D okładny a sumienny dobór rozpłodników dozwoli i tu taj 
tęgiemu hodowcy osięgnąć pożądane ujednostajnienie typu 
w trzodzie w niedluższym czasie, jak  w trzodzie czystej krwi 
złożonej z braków  różnych trzód ; tu ta j tylko intelligencya roz­
strzyga, dla tego utrzym ujemy, że tęgi hodowca prędzej naw et 
ujednostajni i rozpowszechni pożądane właściwości w trzodzie 
z mieszańców złożonej, niż mniej doświadczony i zamiłowany 
w tej sztuce w trzodzie pochodzącej z braków różnych stad  
tójsam ej rasy. P ożądane ujednostajnienie typu w trzodzie 
u łatw ia podobnie, jak  wszędzie, tak  i w tem postępowaniu 
spotęgowana siła przelewania własności na potom stwo, p rzy­
w iązana do szczególnych jednostek  (Indiwddualpotenz).

Skoro już mieszańce między sobą parzymy, przestajem y 
tem  samem i krzyżować a przechodzimy do rozm nażania we­
w nątrz danego rodu i tu wolno nam , jeśli tych mieszańców 
większa ilość, rozmnażaniem wewnątrz familii się posługiwać 
lub go om ijać, o czem wyżej mówiono. Czy do tego krzyżo­
wania użyto pierwotnie pewnych ra s , czy też tylko uznanych 
odmian i typów wśród nich, to nie wpływa na prędsze wytwo­

rzenie rasy , wiemy bowiem z poprzedzającego, że sprzecznych 
ze sobą odmian, typów i ras nie ma.

Często sta re  bardzo rasy  nie zadaw alniają nas już więcój 
i to  do tego stopnia, że odświeżaniem krwi nie zdołamy sobie 
pomódz, w takim  razie zaleca się jednorazow a domieszka krwi 
innej rasy, k tóraby  pożądane właściwości w wysokim posiadała 
stopniu. W ysokie korzyści, jak ie  Colling domieszką krwi rasy  
Galloway do swej trzody z poprawionych przez niego shorthor- 
nów uzyskał, błogie skutki, jak ie  m ała domieszka krwi dzika 
do angielskiej rasy świń spraw iła, popraw a ras nizin za pomocą 
rasy  Shorthornów powinna nas do tego zachęcać. O peracya ta  
również je s t bardzo tru d n ą , dobry je j sku tek  bowiem zawisł 
od należytego ocenienia wad i niedostatków  naszej rasy, jak  
i od ocenienia przymiotów rasy mającej się użyć.

Najpowszechniejszem jednak  je st krzyżowanie w celu 
uszlachetnienia rasy. Szlachetność, t. j. zupełną odpowiedniość 
kształtów  znachodzimy u zw ierząt pełnej krwi niezależnie od 
tego, czy one są  m ieszańcam i, czy też  czystej rasy. U szla­
chetnienie to  odbywa się w ten sposób, że własności naszej 
nieodpowiedniej rasy za pom ocą rozpłodników męzkich pełnej 
krwi poprawiamy, chcemy bowiem własności rasy danej zamie­
nić na własności zw ierząt pełnej krwi, a  im bliżej jesteśm y 
tego celu, tem  więcej szlachetności w naszej trzodzie. N a py­
tanie, w którem  pokoleniu, —  postępując w ten sposób, że do 
każdego płodu z krzyżowania otrzymanego znów rozpłodnika 
pełnej krwi użyjemy, —  płód otrzym any jako  równy co do 
w artości, ale nie co do czystości krwi ze zwierzęciem pełnej 
krw i uważać możemy, da się tylko warunkowo odpowiedzieć.

Możemy w ogóle przyjąć, że w dziesiątem  pokoleniu m ała 
czą steczk a  C/1024) p ierw otnej n ieodpow iedniej rasy ju ż  prawie 
nic nie znaczy, t. j. że płód z tego krzyżowania w dziesiątem  
pokoleniu prawie’ równie wiele w art, co zwierzę pełnej krwi, 
tyle jednak dodać winniśmy, że to głównie od jakości dobie­
ranych rozpłodników zależy, dla tego hodowca, k tóry  cały na­
cisk na rasę  kładzie, właściwości jednostek zaś nie wiele 
uwzględnia, ten i w dziesiątem  pokoleniu celu swego nie dopnie, 
gdy hodowca uwzględniający te ostatnie okoliczności w piątem  
już więcej zrobi, niż pierwszy w dziesiątem.

Zawsze jednak lepiej później ukończyć uszlachetnienie 
i potem  dopiero, gdy otrzym ane w ten sposób płody w zupeł­
ności wymaganiom naszym odpow iadają, przejść do chowu 
wśród otrzym anych tą  drogą mieszańców.

S. Kudełka.

Pług arnswaldzki całożelazny.

Pług arnsw aldzki całożelazny, przez kowali w Arnswalde 

wyrabiany, zbliża się budową swoją do ruchadła czeskiego. 

W  skutek  niezbyt ostrego k ą ta , ja k i ustrój jego tworzy, i dość 

wielkiej odkladnicy odkłada on w iększą od czeskiego ruchadła 

skibę. Tem także od niego się jeszcze różni, że ma dłuższy 

i o wiele mocniejszy lemiesz, a znacznie k ró tszą  grządziel. 

Pług ten bardzo się rozpowszechnił ostatniem i czasy w W ielk. 

Ks. Poznańskiem .

L an a  odkładnica, przymocowana z przodu dwiema śrubami
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Środki zaradcze przeciw niektórym owa­
dom szkodliwym.

(W yciąg z sprawozdania Dra Nowickiego, zamieszczonego w Boczniku  
Komisyi Fizyograficznej za rok 1869).

do kutej słupicy, opiera się w tyle za pomocą mocnej podpory 
o dolne przedłużenie obu soch, k tóre wraz z tąż  podporą przy­
śrubowane do płoza. Do tejże odkładnicy przytw ierdzony jest 
śrubam i lemiesz kuty, stalony, bardzo długi i znacznie mocniej­
szy od zwyczajnie używanych. Płóz z kutego podobnież żelaza, 
je s t wprawdzie d ługi, lecz wązki, przez co przyczynia się do 
regularniejszego chodu pługa a niespraw ia znacznego tarcia. 
K ró tka grządziel m a zaprząg łańcuchowy. P ługa tego używa 
się zwyczajnie bezkoleśnie.

W aży  około 85 funtów, kosztuje w F abryce Cegielskiego 
10 talarów .

Pług dwuskibowy Głębockiego.

Pług dwuskibowy konstrukcyi Głębockiego bierze dwie 
skiby na raz i służy jużto do drobnej i dowolnie pły tk iej órki, 
już też, i to głównie, do przyorywania zasiewu. P rzy  płytkiej 
órce tem  się zaleca, że, dwoma ustro jam i naraz pracując, znacz­
nie przyspiesza robotę. Oba ustroje plużne, cale z kutego że­
laza, zamocowane są  w ryglu, skośnie do grządzieli leżącym, 
i różnią się tem  tylko od ustroi ruchadeł wrzesińskich, cało- 
żelaznych, że są  nieco mniejsze. P ług ten używa się bez buszki, 
lecz z kółkiem na przodzie. R esztę konstrukcyi jasno poka­
zuje rycina.

W aży około 115 funtów, kosztuje we Fabryce Cegiel­
skiego 13 tal. 15 sgr.

■a-e

3) T ę p i e ń  i e r o ś l i n  o k ó l  k o  w y  ch . Pokolenie letnie 
niezm iarki, wylągłszy się przed żniwami, uchodzi z łanu 
i rozlatuje się w różne strony. W iele niezm iarek poszukuje 
roślin okółkowych, zw łaszcza barszczu (Heracleum sphondy- 
lium), i siada na kw iatach celem ssania słodyczy. A by 
więc niezmiarce odjąć możność żywienia s ię , należy pom ie- 
nione rośliny w pobliżu pszenicy i w ogóle na łąkach  tępić, 
tem bardziej, że na paszę mało przydatne.

P o w s z e c h n e  u ż y c i e  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h .  P o ­
wyższe środki zaradcze zdają się obiecywać najwięcej korzyści. 
G dzie zaś i k tó ry  z nich m a znaleźć przeważne zastosowanie, 
zależy to  od miejscowych stosunków, k tó re  każdy gospodarz 
znać powinien. W ielka rozm aitość jakości gleby i położenia 
ról upraw ianych, odmienność objawów klim atycznych, niejedna- 
kowość rozmiarów upraw y różnych ziemiopłodów i t .  p., czynią 
niemożebną radę ogólną, albowiem co w jednej okolicy okaże 
się zbawiennem, nie dopisze może w drugiej w skutek  zajścia 
jak ichś nieprzewidzianych okoliczności, a byłoby rzeczą, nie­
w łaściw ą poddawać z tego powodu skuteczność środka zaleco­
nego w wątpliwość i zniechęcać się do użycia go dla tego, że 
raz nie zadowoli! oczekiwań.

A by zresztą tem i środkam i położyć tam ę klęsce krajowej, 
m uszą być konieczuie przedsięwzięte i roztropnie przeprowa­
dzone we wszystkich okolicach kraju, trudniących się upraw ą 
pszenicy.

W łaściciele posiadłości dw orskich, zw łaszcza Galicyi 
zachodniej, łatw o w tem pojmą swój interes. Z włościa­
nami, siejącym i zwykle mało pszenicy, spraw a także nie 
byłaby trudna, gdyby ich w te j mierze oświecało ducho­
wieństwo, c. k. s ta ro s tw a, rady powiatowe i delegaci 
okręgowi, tow arzystw a rolnicze i ich filie, wreszcie sami 
obywatele.

Połowiczne przeprowadzenie środków zaradczych prze­
ciw niezmiarce i wszystkim innym szkodnikom może się 
s tać  w danym razie szkodliw szem , aniżeli żadne. I  tak  
jeżeli dwór pójdzie za dobrą radą, a gmina jej nie usłu­
cha, natenczas n. p. niezm iarka zwali się m asą na psze­

nicę w łościańską i zniszczy ją  zupełnie, wylęgnie się znowu 
w ogromnej ilości i napadnie pszen icę , k tó rą  dwór, przetrzy­
mawszy z upraw ą rok lub dwa ,  znowu zasieje. I  przeciwny 
wypadek może się zdarzyć, a tak , czy owak złemu się osta­
tecznie nie zapobieży, częściowe użycie skutecznego środka za­
radczego skończy się próżnym zachodem, w ydatkiem  i ogólnem 
zniechęceniem, do którego ta k  skłonni jesteśm y.

W ładze więc lub tow arzystw a rolnicze, powołane do czu­
wania nad  dobrem gospodarstwa krajowego, muszą energicznie 
i wytrwale działać, jeżeli kraj ma być ocalony od s tra t wielce 
dotkliwych, bo od kilku la t m iliony wynoszących.

J a k  w takim  razie postąpić, gdyby w gminie kilku gospo­
darzy na przekór siało pszenicę i takow a staw ała się lęgowi­
skiem niezm iarki ze szkodą innych ziem ian, rzecz to władz
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krajowych. Bez do tyczące j ns taw y nie m ożnaby ze s tano w isk a  
prawniczego n ik om u  zad aw ać  gw ałtu . Niszczenie z a ś  ty m  go­
spodarzom  pszenicy  do tkn ię te j  z a  pewnem wynagrodzeniem 
z funduszu krajowego mogłoby wywrzeć nieprzewidziane złe 
sku tk i.

N i e p r z y j a c i e l e  n i e z m i a r k i .  W  działaniu przeciw tej 
szkodnicy  przychodzą gospodarzowi w poinoc liczni jej n ieprzy­
jaciele  p rzy ro dzen i ,  z k tó rych  atoli na jdobroczynniejszemi są 
d ro bn iu tk ie  ga tunk i  gąsieniczników (Ichneumonidae),  te bowiem 
w y szuku ją  w kłosach gąsienic  i poczwarek n iezm iark i i sk ła ­
d a ją  w ich c ia ła  j a j k a ,  a  gdy się z tych  wylęgną pasożyty, 
żyw ią się kosztem  niezm iarki,  tęp ią  j ą  ta k  w sam ym  zarodzie, 
poczem sam e z am ia s t  szk od n ik a  w ylatu ją .  T a k  n ieraz dostrze-  
gaczom n iezm iarki z zeb rauych  poczw arek  lęgną się pożyteczne 
gąsieniczki, ale niejeden z nich, nie zna jąc  się n a  tein, zabija  
skw apliwie dobrodziejów ro ln ic tw a w mylnem mniemaniu, że 
to  niezmiarki. N adse lan e  z k ra ju  szkodniki pod n a z w ą  n ie­
zm iark i były często gęsto właśnie sam e gąsieniczniki, k tó re  prze­
cież ła tw o już po sam ych  czterech sk rzyde łkach  odróżnić od 
dw uskrzydłe j niezmiarki. Pow in ienby  każdy oględnie się obcho­
dzić z tym i dobroczyńcami go sp o d a rs tw a ,  bo zwierzęcia poży­
tecznego wszędzie i zawsze szkoda.  J a k  dzielną j e s t  ich pomoc, 
dość przytoczyć jeden  przykład . Przypuściwszy, że jeden gąsie-  
n icznik  złoży ty lko na  2 0 0  gąsienicach lub  poezw arkach  pici 
sam iczej swe ja jk a ,  to wytępi ty m  sposobem 2 0 0  samic n ie­
zm iarki,  k tó re ,  sk ład a ją c  choćby ty lko  po 3 0 0  ja j ,  zn iszczyłyby 
60 ,0 00  roślin. Z tego m ożna mieć m iarę ,  j a k ą  krzyw dę gospo­
dars tw u  w yrządza  te n ,  k tó ry  k i lkad z ies ią t  lub k i lk a se t  g ąs ie ­
n iczników m arnie  zabije.

C hociaż  dzielna pomoc gąsieniczników  skutecznie zmniejsza 
l iczbę n iezm iarek ,  to  je d n a k  spuścić się n a  n ią  byłoby w obec­
nych  okolicznościach tak sa m o  niedosyć, j a k  wyczekiwać z z a -  
łożonemi ręk am i zmian k lim atycznych, k tó reb y  grasow aniu  nie­
zm ia rk i  koniec położyły. P o d jąw szy  wojnę przeciw szkodliwej 
n iezmiarce, p a d n ą  ofiarą ta kże  krocie pożytecznych gąsienicz­
ników, ale nie ma innego wyjścia z niedoli,  j a k a  n ad  rolnictwem 
kra jow em  zaciążyła .

P rócz  powyżej w skazanych  środków, zm ierzających  do p o ­
zbycia  się wrogiego nieprzyjaciela, p rzyd a ły by  się zdaniem P a n a  
K on op k i  może jeszcze i nas tępu jące :

P o s y p y w a n i e  p o s i e w ó w .  J a j k a  n iezm ia rk i ,  złożone 
n a  l i s tkach  w jes ien i lub na  wiosnę, oczekują  k i lka  tygodni 
p rzyjaznej po ry ,  nim się wylęgną. P o  dostrzeżeniu  takow ych  
należałoby , przynajmniej d la  próby, posypyw ać zasiewy n. p. 
w apnem wolno zgaszonera i s p ro sz k o w a n e m ,  pop io łem , gipsem 
i t. p., a  możeby to  naprow adziło  n a  środek  p rz y d a tn y  do 
częściowego przynajmniej wygubienia ja je k  niezm iarki a lbo  też 
innych szkodników. K austyczne  własności padającpgo na  j a j k a  
w ap n a  niezawodnieby zabiły  zarody  gąsieniczek. Możnaby n a ­
tu ra ln ie  użyć tego posypyw ania  ty lko  w ilości um iarkow anej,  
ab y  zby tek  a lkaliów  roślinie nie s ta ł  się szkodliwym. U życia  
popiołu z węgla kamiennego, k tó ry  w ytw arzaniem kw asu  k rze ­
mowego silniejszą k o n sy s tency ą  części słoiniastych, tw ardszą  
budow ę tk a n e k  wywołuje, czego właśnie n iezm iarka  nie lubi, 
p róbow aćby  szczególniej należało, zwłaszcza, że środek  ten , dla 
taniości p rzys tępny ,  z ła tw ośc ią  użyty być może.

O k a d z a n i e  i s k r a p i a n i e  z a s i e w ó w .  N iezm iarka  
s k ł a d a  zarów no w jesieni, j a k  n a  wiosnę swe ja jk a  n a  zbożach

ju ż  dobrze  zeszłych, użycie z a te m  wszelkich środków  mogących 
j ą  od tego odstraszyć ,  przynajmniej j a k o  p ró ba  przedsiewziętem 
by ćb y  powinno. P okolen ie  letnie n iezm iarki wychodzi z łanów  
pszen icznych  i jęczm ien ny ch ,  zimowe zaś z traw , m iedz ,  p a s t ­
wisk i ozimin. Z w raca jąc  więc s t a r a n n ą  baczność na  z jaw ien ie  
s ię  niezmiarki i dostrzegłszy, że już czyni wycieczki na pola 
celem złożenia ja jek ,  może tym odwiedzinom przeszkodzićby 
się da ło  okadzan iem  zasiewów, paląc  przedmioty inocno dym iące  
w miejscach, sk ą d b y  dym rozścielał się po łanie.

Może też sk rap ian ie m  zasiewów sm o łą  gazow ą lub inneini 
p łynam i silnej woni, a lbo  też  rozsypyw aniem  tro c in ,  sm ołą  
z iem ną  napojonych, n iezm iarkę z pola  spędzicby zdołano. G dy  
wreszcie sk rap ian ie  ka p u s t  odwarem z liści buraczauych miało 
się okazać  w kilku miejscach sku tecznem  przeciwko susówkom  
czyli pleszkom (H a lt ica )  i mszycom (Alphis),  możnaby więc 
również tego ś ro d k a  i przeciw niezmiarce próbow ać. D ziałanie  
tych prezerw atyw  obok innych środków, szczególnie wzm acnia­
nie nawozami sil roślinnych, mogłoby być sw oją drogą skuteczn e

N a f t a l i n a .  W e F r a n c y i ,  gdzie zniszczenie, jak  u nas, j e s t  
na po rządk u  dziennym, uczeni i gospodarze s t a r a ją  się używać 
rozm aitych środków  takow em u zaradza jących .  W  na jno w szy ch  
czasach czyniono tam  między innerni, ja k  donosi F iguier,  p róby  
z u a f ta l in ą ,  p roduk tem  chemicznym, o trzym anym  przy d e s ty la -  
cyi smoły. I s to ta  to b iała, k rys taliczna, zupełnie oboję tna , nie 
m ogąca  wywierać szkodliwego wpływu n a  roś linność , do tego 
nie droga, gdyż 1 0 0  kilogramów kosztu je  od 8  do 15 franków, 
s łu żąca  ja k o  środek  an tysep tyczny .  U żywał je j  Pelouze  p rze ­
ciw płeszce (H alt ica) ,  pożerającej liście rzepaku ,  k a p u s ty ,  k a r ­
pieli, rzepy, posiewając  k ilkakro tn ie  naftalinę, zm ieszaną  z p ia ­
skiem, w ilości 2 0 0  kilogramów n a  hek tar ,  co uczyniłoby około 
10  franków  na mórg. P łe s z k a  nie ginie wprawdzie, lecz opuszcza 
pole, cel więc osięgnięty.

G a z  a m o n i a k a l n y .  D u c re s t ,  profesor n au k  p rzy rodn i­
czych w szkole  k an ton a ln e j  w P o re n t ru y ,  w k an ton ie  berneń­
skim  , czyuił dośw iadczenia  celem wygubienia ow adów  za  po­
m ocą  ciągłego w ywiązywania gazu am oniakalnego. W  tym  celu 
rozsiewał w dzień spokojny przed deszczem uajprzód sól am o- 
n iack ą  sp ro sz k o w a n ą ,  n a  k tó r ą  nas tępnie  przychodziło ga­
szone wapno sproszkow ane, w s to sun ku  100  funt. n a  1 5 0  funt 
soli, co kosztowało około  16 franków  na  mórg. W yw iązu jący  
się tym  sposobem  gaz am oniaka lny  o k aza ł  się skutecznym  
przeciwko pęd rako m , tu rku c io m  i innym świerszczakom. Ś ro d e k  
ten  za tem , chociaż dosyć kosztowny i trudny, p rzyczyniając 
się do wygubienia rzeczonych owadów t a k  wielce szkodliwych 
a  w każdym  razie da jący  się zaliczyć do naw ozów  m in e ra l ­
nych, n a  polepszenie roślinności nie m ały  wpływ mieć mogących 
na uwagę ro ln ików  tein bardziej zasługiwaćby po w in ien ,  że  
dz ia ła jąc  szkodliwie na  życie zwierzęce, byłby jed ny m  d o tąd  
sposobem  do wygubienia szkodników  podziem nych , z k tórem i 
inaczej s p r a w a  zawsze przegrana , a  przynajmniej ba rdzo  trudna ,  
gdzie gospodarzowi nie p rzy jdą  w pomoc k re ty  i ryjówki.

W sz e lk ie  środki,  o k tó rych  d o tąd  by ła  mowa, nie Są  
jeszcze co do swej sku teczności pewne i dok ładn ie  stwierdzone. 
O tw ar te  j e s t  w tej mierze pole do prób, dośw iadczeń , badań  
i spos trzeżeń, k tó re  m ającym  czas, p ieniądze i ro lą  należy d la  
d o b ra  własnego i ogólnego przeprow adzić .  W sp ó ln y m  siłom, 
jeśli d obra  chęć im przew odniczyć będzie , powiedzie się w y n a ­
lezienie na js tosow niejszych ś rodków  za rad czy ch ,  a zdob v te
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wiadomości zachęcą  do nowych poszukiwań i n ap ro w ad zą  może 
n a  nowe myśli w sprawie  obrony przeciw innemu, tak że  u nas 
szkodliw emu robactwu.

(Dokończenie nastąpi).

Referat
z posiedzenia Wydziału Chowu Inwentarza Centr. Tow. 

Gospod. z dnia 28go czerwca 1870 roku.

W  dniu powyżej oznaczonym zebra ł  się W ydz ia ł  Chowu 
Inw en ta rza  pod przewodnictwem P a n a  K. Sczanieckiego celem 
zastanow ien ia  się nad  k w es ty am i:

1) „ Jak ich  ogierów używać do popraw ienia  naszy ch  koni 
roboczych: czy perszeronów, czy suffolków, czy duńsk ich?*

2) „ J a k a  ra sa  b yd ła  na jodpow iedniejszą j e s t  w naszy ch  s to ­
sunkach  gospodarczych?*

P o  zagajeniu posiedzenia  i odczytaniu  p o rząd ku  dziennego 
powołał Przew odniczący  niżej podpisanego do p row adzenia  
p ro to k ó łu ,  a  Z ebran ie  przeznaczyło go równocześnie  na  r e ­
ferenta.

O dczytaw szy  pro tokół z przeszłego zeb ran ia  wydziałowego, 
przeciw k tó rem u  nic się nie znalazło do nadmienienia ,  oznajmił 
Przew odniczący  z ża le m ,  że d la  W y d z ia łu  Chowu In w en ta rza  
żad n a  ty m  razem nie nadesz ła  ro z p ra w a ,  zebranie  więc tylko 
w ustnych  ob radach  rozw iązaniem postaw ionych  sobie za d a ń  
zajm ować się może.

P rzed  przystąpieniem  atoli do dalszego numeru porządku  
dziennego zażąda ł głosu P .  S tanow sk i ,  aby  uniewinić się z nie­
w ykonan ia  poruczonej sobie p rzed rokiem p róby  zadaw an ia  
owcom ośpianki. n a  wewnątrz .  W ów czas  k ilku członków ofia­
rowało na  ten cel po kilkanaście  owiec i przyrzeczenia swego 
do trzy m ało ;  w szakże P .  S tanow sk i  znalazł dostaw ione sobie 
owce w nie całkiem norm alnym s tan ie  zdrow ia  i ja k o  tak ie  
uznał do przedsięwzięcia próby za  niezdatne. S k u tk iem  powyż­
szego sp raw ozdan ia  oświadczył P a n  S . C hłapow ski z Szo łder ,  
że, jeżeli P . S tanow sk i t rw a  w zamiarze przedsięwzięcia w zmian­
kow anych  doświadczeń, gotów je s t  otworzyć m u  do tego pole 
we w łasnej owczarni.  Ofertę P. Chłapow skiego  rów nie W ydzia ł ,  
j a k  i P .  S tanow sk i  z podziękowaniem przyjęli.

N as tęp n ie  p rzys tąp iono  do rozbioru kw es ty i ,  jak ie j  rasy 
koni należy użyć do popraw y zawodu naszych  koni roboczych. 
Z adan ie  to oparte  j e s t  oczywiście na  przypuszczen iu ,  że nasze 
konie robocze w rzeczysamej poprawy w y m ag a ją ,  nad to  zaś, 
że  w kraju  zbyw a n a  odpowiednim do tego m ateryale .  T y m ­
czasem P .  Szczaw iński inne w tej m ierze objawił zdanie , uznał 
bowiem obrady  nad  k w es tyą  powyższą za  zb y teczne ,  raz  dla 
tego, że nie zachodzi ta k  gw ałtow na  p o trze b a  poprawy, kiedy 
naw et u włościan w wielu okolicach Ks. P oznańsk iego  chów 
koni znajduje  się w s tan ie  k w itn ąc y m ; po w tó re ,  że tam  n a ­
wet, gdzie konie robocze nie o dpow iada ją  wymaganiom, w y s ta r ­
cza ją  zupełnie do poprawy ich ogiery rządowe, a wreszcie, 
ponieważ w skazów ki udzielone pod tym względem przez W yd z ia ł  
mogłyby ty lko  mieć wartość dla właścicieli większych s tadn in , 
jak ich  w Księstwie bardzo mało ty lko liczymy. Z wywodem 
tym  jedynie  P a n  Szum lańsk i do pewnego s topnia  się zgodził ;  
przem awiając  za  s topniow em  doskonaleniem za pom ocą trosk li­

wej hodowli rasy  koni polskich, k tó r ą  miał sposobność poznać 
na  w ystawie w P rzem y ślu  i n ie ty lko za godną zachowania , 
lecz z a  na jodpow iednie jszą  s to su nk om  krajowym uważa. R e s z ta  
n a to m ias t  obecnych członków W ydzia łu  za p a t ry w a ń  dwóch 
poprzednich  mówców nie podzie la ła  i tw ie rdz i ła  przeciwnie, że 
ma na  oku nie podniesienie s t a d n in ,  lecz udoskonalenie  koni 
roboczych folwarcznych i w łośc iańsk ich ,  k tó re  częstokroć nie 
odpow iada ją  całk iem  życzeniom; że dalej ogiery rządowe nie 
s ą  odpowiednim raa teryałem  do poprawy, ponieważ dobierane  
s ą  głównie w celu produkcyi koni w ojskow ych , nie  zaś ro bo ­
czych, a  nad to  z b y t  często by w a ją  n iep łodne ; co zaś do pro­
ponowanej przez P .  Szum lańskiego hodowli ra sy  krajowej bez 
przymieszki krwi obcej,  to słusznie zauważył P a n  S .  C h łapow ­
ski, że z b y t  szczupła  ilość zd a tn yc h  do rozpłodu ogierów prze­
prowadzeniu podobnego planu n iepokonane  przeciwstawia t r u ­
dności. D o tą d  znaczna  większość Zgrom adzen ia  by ła  je d n o ­
m y ś ln ą ,  a toli w kw estyi wyboru ra sy  najodpowiedniejszej do 
po praw y  naszych koni roboczych najzupełniej się zdan ia  roz­
strzeli ły .  P a n  S .  C hłapow ski wyszedł ze za łoż en ia ,  że naszej 
małej i  zwięzłej ra s ie  krajowej p o trz eb a  głównie szerszej b u ­
dowy i si lniejszych kości. N as tępn ie  rozb iera ł  z kolei p rzy ­
mioty i wady rozm aitych  ras  koni zag ran icznych : przeciw 
duńskiej miał do nadm ienienia ,  że j e s t  n iew ytrzy iua łą ;  persze-  
ronom za rzu ca ł ,  iż nadzw yczaj wiele i silnej po trzebu ją  paszy, 
a  prócz tego, że budow a ich u sp asab ia  je  głównie do po praw y  
koni o długich n ogach ; pierwszeństwo zaś w sile, w y trzym ało ­
ści w p racy  i rączości w bieg przyzna ł koniom angielskim, 
a p rzedew szystk iem  norfolkskim. Zdan ie  M ów cy  poprzedniego 
poparł  P . S tan o w sk i  z tern nadmienieniem, że t a k  w Norfolku, 
ja k  i Suffolku is tn ie ją  dwie rasy  k o n i : c iężka i lżejsza, z k tó ­
rych  ty lko o s ta tn ia  w s to su n k ach  naszych na  polecenie zasłu­
guje. P a n  hr.  Kwilecki n a to m ias t  w y s tąp i ł  w obronie  persze­
ronów, op ie ra jąc  się w tej m ierze n a  w lasnem dośw iadczeniu; 
przeciw norfolkom oświadczył się stanow czo  z pow odu , że p o ­
s ia d a ją  z b y t  wiele animuszu, którego w naszej ras ie  krajowej 
nietylko nie w y p ad a  podsycać, ale raczej należy s t a ra ć  się 
osłabić przez skrzyżowanie  jej z rasam i więcej flegmatyczuemi, 
jak  perszeronam i,  suifolkami i r a s ą  duńską .  Dalej zna laz ły  
i konie duńskie  specyalnego wielbiciela w P an u  K. Sczanieckim , 
k tó ry  miał sposobność  je  poznać  i zauważył w nich wielką 
zdolność do pracy. P .  Sypniew ski nakon iec  odrzucił wszystkie 
rasy  wymienione, ponieważ zdaniem jego mieszanie pierwiastków 
zby t  różnorodnych  nie może pomyślnych wydać rezulta tów, 
i radzi ł  użyć ogierów hanowerskich , ja k o  bez porów nan ia  wię­
cej zbliżonych do naszej rasy  krajowej,  a  obok tego w przy­
m io tach  koniom innych ras  zgoła nie us tępujących . P rzy  takiej 
różnorodności sądów  a p rzy tem  b rak u  dosta tecznych  doświad­
czeń p rak tycznych  n iepodobna było W ydzia łow i s tanowczo 
kw esty i rozstrzygnąć, sk u tk iem  czego postanowił ograniczyć się 
n a  zestawieniu najwybitniejszych z d a ń ,  ja k ie  się w tej mierze 
w łonie jego objawiły.

N a  zap y tan ie :  „ J a k a  ra sa  b yd ła  je s t  w naszych s tó su n -  
kach najodpow iedniejszą?* s ta ra ł  się odpowiedzieć P .  hr. K w i­
leck i ,  zauw aża jąc  p rzedew szys tk iem , że s tosunk i nasze nie 
wszędzie są  jednolite ,  nie wszędzie też  przeto  ta s a m a  ra s a  
bydła najw iększe zdolna  je s t  zapew nić  korzyści.  I  t a k  dla 
miejscowości, położonych w pobliżu m ia s t  a  obfitujących w p a ­
szę, za lecają  się rasy  z nizin, mianowicie h o len d e rsk a ,  z k t ó ­
rych uży tkow ać należy przez sprzedaż m leka ; na  mniej obfite
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pastwiska stosowniejsze są rasy górskie. Ponieważ zaś w miej- 
scowościack odległych od miast i niezaopatrzonych w dogodne 
środki komunikacyjne tylko przez chów można z bydła ciągnąć 
dochody, przeto tam stosowną jest każda rasa, dla której 
miejscowość dostarcza paszę w dostatecznej ilości i jakości, 
k tóra przytem znajduje chętny pokup. Po przemówieniu Pana 
hr. KWileckiego odzywało się jeszcze kilku innych mówców, 
a pomiędzy nimi P . Łaszczewski, który twierdził, że jedynie 
pasza obfita zdolna wytworzyć odpowiednią miejscowym sto­
sunkom rasę bydła. Dla spóźnionej jednakże pory nie mogło 
zadanie należycie być rozebrane; że zaś kwestya ta  należy 
u nas do najżywotniejszych, przeto uchwaliło Zgromadzenie, 
aby w miejsce nowego zadania postawioną była powtórnie na 
porządku dziennym przyszłego zebrania Wydziału.

Bronisław Drwęski.

KOZM AITOSCI.

Z n i s z c z y ć  m s z y c e  można łatwo, jeżeli się ususzv na­
sienia pietruszki, utłucze na miałki proszek i tym kilka razy 
rośliny lub liście posypie.

Z a c h o w a n i e  f u t e r  w le c ie . Chcącym futra i materye 
wełniane od molów i t. p. zabezpieczyć przez lato, radzi Dr. 
Hirzll skropić je  doskonale dobrze czyszczonym rafinowanym 
olejem skalnym (petroleum), zwinąć je  następnie i w płótno 
zapakować. Po otworzeniu paki z początkiem zimy czuć wpra­
wdzie jeszcze cokolwiek olej skalny, jednakże po kilku dniach 
znika ten przykry zapach zupełnie.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięk. białej szefl 
„ średniej „

pośledn. „
„ żółtej „

Zyta ciężkiego „
* lżejszego ,  

Jęczm ienia dużego „
* drobn. „ 

Owsa „
„  pośl. „

Perek) „
Rzepiu zimowego „

22 lipca 1870. 
jwyższa.l średnia. I najniższa. 

ta l  |sg r. fe n j ta l .  |sgr. |fe n .|ta l. fagr. len

2 12 6

-  25 
3 6

19

-  23 
- 1 3  2 -

2 10

W W rocławiu 
20 lipca 1870 r.

sgr. |sgr| sgr.
7 6 -8 0  -  

72 
71

7 4 -7 7

5 1 -5 2

43—44

3 5 -3 6

5 6 - 6 0

68—71
68—70

4 6 -4 8

4 0 -4 1

31—33

4 6 - 5 0

C S Ie ld n  p o z n a ń s k a ,  dnia 15 lipca.

Poznańskie stare 3'/2% listy zastawne — tal. pł. — Poznańskie 
nowe 4% list. zast. tal. 77 płacon. — Poznańskie listy rent. tal. 77 plac.
— Poznańskie 5%  obligacye pow. — żądano. — Akcye banka prowinr. 
poznań. płac. — Banknoty polskie 74 płacon. — Polsk. listy Iikwidac.
— tal. płac. — Poznańskie 5% oblig. m iejsk. — tal. żądano. — Akcye 
poznań. banku realn. kred. — tal płacono.

Z y t o :  wypow. — węcpli; na lipiec 41 ' / 2, lipiec-sierpień 41 ' / 2, sierp.- 
wrześ. 431/j , wrześ.-paźdz. 46'/,, na jesień 46'/j paźdz.-list. — ta l. płac.

Okowita; (z beczką) wypow. — kw.; na lipiec 13%, sierpień 1 3 " /„ ,  
wrzesień 141/,), październik 14% , list. — grudz. — w miejscu bez beczki
— ta), pł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:

2 S g o .  Gliwice, Brzeg; 8 6 g o . Nowymost, Ostrowo, Poniec; 8 7 . Ko­
bylin, Brzeźno, Mikołów; 31go . Zaniemyśl, Susz.

Wykaz statystyczny
prodokcyi rolniczej za rok 1869/70 majętności Pożarowa, powiatu Szamotulskiego.

1,160 mórg w 3 rotacyach.

Płody
rolnicze.

Przestrz
obsiana
mórg.

Wysiew
ogółem
szefli.

Wysiew Sprzęt 
w snopie 

kóp.

Omłot
ogółem
szefli.

Plon 
z morgi 
szefli.

K o n s u m c y a .
Sprzedaż

szefli.

Dywid. sprze­
daży z obsianej 

morgi roli. 
szefli. I mec.

U w a g i .na
szl.

morgę
mrg.

Wysiew 
[szefli. |m.

Ordynar. 
szefli. Im.

1 Obro 
|szefli.

ki
m.

Pszenica . 63 64 1 V* 2 3 5 '/2 794 % 13 52 2 6 52 684 1 0 13 Vo
Żyto . . . 459 419 — 1 4 '/a 1 0 0 0 4462 '/a 9 % 518 14 520 10 274 8 3 1 4 8 'A 6 14Jęczmień . 40 54 1 5 '/2 128 y2 514 12Ve 68 8 123 10 72 14 249 6 3 'AOwies . . 130 173 1 5'A 245 1800 13% 148 8 75 1536 8 40 5
Groch . . 32 37 1 2 ’/z 73 w. 336 io y 2 42 72 ___ 222 ___ .

W yka . . 7 7 1 — 15 67 9 '/a 36 6 25 3 9
Mieszanina 60*) 105 1 8 132 445 7 % 182 263 IQ
Kartofle . 75 770 10 4 (5233) 70 897 ___ _ _ _ ____ 4336 __ ) 18 m. spasiono
Ćwikła . . 30 (150 fnt). — 5 fnt. (5952) —■ 198 % | — — — — 5952 --- — _ ____

Summa 896 1729 1829 | 8419 1945 — 796 4 12714|14 4146 '/a

Produkcya pastewna: Koniczyna mórg 100, wozów 52. Ł ąk  m. 175, w. 162. Łubinu m. 50, w. 262. (400 cent. osypki spasiono). 
Utrzymanie inwentarza: Koni i źrebaków 36. Bydła 51 dominialnego i 27 wiejskiego. Owiec 1566, włącznie 230 opasów. Świń 8 
Produkcya nawozów: Stajenny nawóz 2,307 wozów. Kompost 500. Sztuczny nawóz 150 centn.

Pożarowo dnia 24 czerwca 1870 r.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


